NIWA 


TYGODNIK POLSKI 


Rok I. | Kurytyba, dnia 24. Pażdziernika 1912 r. | Nr. 4. 
Za Е ое Dr. Szymon Kossobudzki. Redaktor: Wojciech Szułkiewicz. 


URODZĄJE WSZEEA= 
ŚWIATOWE 132 ROKU. 


—— 


Drożyzna artykułów pierwszej potrze- 
by trwa nieustannie, a nawet wzrasta, 
W roku zeszłym, a mamy tu na myśli 
ток rolniczy, czyli kampanię 1911—19 
r., najdonioślejszą przyczyną podroże- 
nia tych właśnie artykułów nietylko w 
naszym kraju, lecz w całym świecie 
był nieurodzaj zbóż w Rosji, która — 
jak wiadomo — jest jednym z najobfit- 
szych źródeł, z których świat czerpie 
pełnemi garściami materjały surowe, a 
w szczególności artykuły, służące w 
przerobie do wyżywienia ludności. 

Wobec tego ciekawym zapewne bę- 
dzie dla szerokich kół spożywców 
zestawienie danych o wynikach zbio- 
rów w kampanji 1919—18 roku, zbio- 
rów, które do żniw roku przyszłego 

yżywić mają rodzaj ludzki na świecie 
całym. 

Dane te zawdzięczamy uprzejmości 
komitetu giełdowego warszawskiego, 
któremu zakomunikowało je ministe- 
rjum handlu i przemysłu. Są one ze- 
stawione z raportów korespondentów 
ministerjum w całym państwie i z do- 
niesień konsulatów rosyjskich za gra- 
nicą po calej Europie i innych częściach 
świata rozsianych. 

W ostatnich tygodniach w znacznej 
większości państw europejskich, tak 
twarzających nadmiary na wywóz, ja- 
ko też tych, których produkcja rolna 
na własne potrzeby nie wystarcza — 
warunki meteorologiczne były wielce 
nieprzyjazne. Deszcze i chłody zbyt 
wczesne, utrudniając pracę rolników, 
wpłynęły niekorzystnie na rozmiary i 
jakość urodzaju. 

W Niemczech — wskutek tych wła- 
śnie przyczyn — nadzieje rolników bar- 
dzo dotkliwie zawiedzione zostały. Szcze- 
gólnie we wschodniej części państwa 
niemieckiego, a także w prowincjach i 
yrajach nadrenskich, znakomita część 


zbóż prawie zupełnie przepadła, a zie- 
mniaki gniją od nadmiaru wilgoci: Ze- 
brane ziarno, a w szczególności żyto, 
jest gatunkowo niezadawalające, 

Również gatunek pszenicy pozosta- 
wia bardzo wiele do życzenia, tak, że 
przy użyciu do celów żywnościowych 
koniecznym będzie domieszywanie ziar- 
na zagranicznego. Ceny żyta, pszenicy 
i owsa, a po części i jęczmienia na 
głównych rynkach niemieckich wzra- 
stają i pokup na ziarno się wzmaga. 

W Austrji i na Węgrzech również 
nadmiar opadów obniżył jakość i ilość 
urodzaju. W szczególności na Węgrzech 
urodzaj pszenicy, jęczmienia i owsa wy- 
padł znacznie niżej, niż w r.z. i tylko 
żyto dało zbiór nieco lepszy, niż w r. 
1911. Natomiest kukurydza i ziemniaki 
obiecują zbiór nietylko większy niż w 
nieprzyjaznym roku 1911, ale nawet 
lepszy niż średni urodzaj ośmiu lat po- 
przednich. 

We Francji, w pierwszej połowie sier- 
pnia deszcze zrządziły bardzo duże 
szkody w zbożach jarych, a głównie w 
prosach i jęczmieniach. W niektórych 
departamentach owies na polach zczer-. 
niał i przerósł. Pszenica, którą zebra- 
no wcześniej nieco, mniej ucierpiała i 
na ogół zbiór pszenny we Francji uwa- 
żać można za zadowalający, 2 wyjat- 
kiem niektórych departamentów półno- 
спусһ i wschodnich. 


W Belgji i Rolandji urodzaj pszeni- 
cy tak ilościowo jako też jakościowo 
zadowalający, ale zbiór owsa i ziem- 
niaków przedstawia się bardzo niepo- 
myślnie. 

W Anglji kampanja była prawdziwie 
klęskowa. Deszcze ulewne i długotrwa- 
łe zniszczyły całkowicie zasiewy, prze- 
szkodziły zbiorom. Siano i trawa zu- 
pełnie przepadły. 

We Włoszech w ostatnich czasach 
susza uszkodziła późne zboża jare, a 
w szczególności kukurydzę. Zbiór psze- 
nicy mniejszy, niż w roku zeszłym. 
Zaofiarowanie zboża miejscowego jest 


bardzo wstrzemięźliwe, panuje pokup 
ożywiony na zboże zagraniczne. 

W Hiszpanji urodzaj pszenicy i jej 
gatunek ustępuje wiele zbiorom zeszło- 
rocznym. 

W państwach bałkańskich początko- 
wo obiecywano sobie świetny urodzaj. 
Nadzieje te zawiodły. W Rumunji, naj- 
ważniejszym pod względem produkcji 
zbóż półwyspu bałkańskiego urodzaj 
pszenicy, żyta i jęczmienia nie doró- 
wnywa zeszłorocznemu i jakościowo 
jest słabszy. Kukurydza również słaba 
z powodu suszy. W ostatnich czasach 
deszcze poprawiły nieco kukurydzę, ale 
uszkodziły jeszcze bardziej inne zbożu. 

W Rosji urodzaj w ogólności po- 
myślny, przedstawia się w liczbach jak 
następuje: żyto ozime 1,506 (w r. z 
1,164), pszenica ozima 406 (w r. z. 
315), jare 839 (589), jęczmień 609 
(547), owies 915 (761), kukurydza 96 
(128) miljonów pud. Do tego rachun- 
ku komitetu statystycznego wzięto 78 
gubernje Rosji europejskiej wraz z Kró- 
lestwem Polskiem, Kaukaz północny, 
zachodnią Syberję i Azję średnią. Uro- 
dzaj ten jest także znacznie większy, 
niż średnio z lat 5 od roku 1906 do 
roku 1910. 

Z krajów zamorskich w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej urodzaj 
pszenicy obiecuje się większy, niż w r. 
1911; pomyślnie się też zapowiada zbiór 
owsa i kukurydzy. W Kanadzie urodzaj 
pszenicy zadowalający. 

Со się tycze krajów południowej pół- 
kuli — Imdji Wschodnich, Argentyny 
i Australji — to nie mogą опе jeszcze 
wchodzić w rachubę. Zbiory w nich 
przypadają dopiero za 4 do 6 miesię- 
cy, wszelkie więc prognostyki byłyby 
przedwczesne. 

Dodać tu trzeba dla pełności obrazu, 
że zapasy wszechświatowe pszenicy w 
dniu 1 września były znacznie mniej- 
sze, niż w roku zeszłym i wyniosły za- 
ledwie 161 miljonów pudów (w r. z. 213 
miljon. pud.). 

Co do "een, to biorąc рой uwagę ce- 
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ny średnie, 196 rynków Anglji, jako 
kraju, który najwięcej zbóż importuje 
i wskutek tego ceny na tych rynkach 
praktykowane są miarodajne dla ca- 
łego świała, zaznaczyć można, że oko- 
ło 1 września 1919 r. notowano psze- 
nicę 124, jęczmień 122, owies 112 kop. 
za pud, gdy w r. z. ceny wynosiły w 
tejże samej porze 112, 121 i 99 kop. 
za pud. 

W tych warunkach dochodzi się do 
wniosku, że przynajmniej do chwili 
przyjścia na rynek zbóż z półkuli po- 
łudniowej, z krajów urodzaju zimowe- 
go: Rosja, Stany Zjednoczone i Ru- 
munja, będą grały główną rolę w zao- 
patrywaniu rynków wszechświatowych 
zbożem, którego ceny będą prawdopo- 
dobnie tak wysokie, jak były w roku 
zeszłym. 


ST, BRYKOZYŃSKI. ==— 


MOJE WSPOMNIENIA. 


Қ. 1982. 

W celu ożywienia pisma i przenie- 
sienia uwagi naszych Czytelników w 
dawno minione dni naszej przeszłości 
historycznej podajemy kilka wyjątków 
z książeczki St. Brykczyńskiego p. t. 
„Moje Wspomnienia“ — Rok 1863, 
które niąwątpliwie zajmą wszystkich, 
dla których dzieje naszych walk o nie- 
podległość nie są obojętne. 


Moja służba adjutencka w partji Ćwieka, 


Pieśni w tej partji śpiewano inne, niż 
w Hrubieszowskim, przytym każdy pra- 
wie oddział miał swoje ulubione, które 
najczęściej śpiewał. 

Kawalerja najwięcej lubiła pieśń: 
„Marjo Święta, Patronko Polski", albo: 
„Wionął wiatr błogi na Lechitów zie- 

ię“ i: „Litwa czeka przychodnia”. 
Albo: „Jak nie mamy żyć wesoło“ i td. 

Zuawi, których były dwie kompanie 
1 to ludzi wyborowych, po większej 
części z inteligencji i obywateli wiej- 
skich, śpiewali zawadjacką piosneczkę, 
której melodja i rytm doskonale się da 
maszerowania nadawały: „Nie zeszło 
słońce, nie wstały ptaszęta”, albo też: 
„Od Warszawy do Krakowa“ i „Marsz 

uawów*. 

Strzelcy: „Oj ostre kosy nasze!* a 
czasem: „,Marsza Garibaldiego“ i t. d. 

Przy wejściu jednak do miast, powi- 
taniach i w ogóle w uroczystych oko- 


licznościach, cała partja śpiewała: „Bo- 
że coś Polskę* i „Jeszcze Polska nie 
zginęła”. 

Bardzo często jeżdził z nami ksiądz 
kapelan, czasami tylko рагіје opuszcza- 
jący; doktór i fełczerzy byli stali. — 
Sztandarów mieliśmy dwa: jeden kar- 
mazynowy, z napisem: „7а wolność, 
Polskę i lud“, z białym orłem i srebr- 
nym orłem na drzewcu; drugi podwój- 
ny z Matką Boską i orłem, jak zwykle. 

Sygnały podawali trębacze. 

Szliśmy dość późno w nocy, ale wię- 
cej drogami i w dzień, a nocowaliśmy 
przeważnie po lasach, choć często i po 
miasteczkach. 


Obiady jadaliśmy prawie codzień, go- 
towano w kotłach krupniki, kapuśniaki 
i t. d. Czasem oprócz: zupy i gotowa- 
nego mięsa, dostawaliśmy jeszcze ka- 
wały mięsa, które się piekło nad ogniem, 
tudzież kartofle, kapustę, jaja i t. d., 
które już sobie każdy wedle woli przy- 
rżądzał. 

Swoją drogą dostawaliśmy tradycyj- 
ną słoninę, chleb i wódkę, często go- 
towała się w kotłach herbata, ponie 
waż jednak woda na nią. była zagoto- 
wywana w tych samych kotłach, w któ- 
rych się gotowały krupniki i kapuśnia- 
ki, więc zarówno smak, jak zwłaszcza 
aromat mocno szwankowały. Ale za to 
miała dwie zalety: była mokra i gorą- 
ca, więc naprzykład po deszczu sma- 
kowała doskonale. 

Wogóle co do życia nie było żadne- 
go porównania z tamtą partją. Ja teraz 
miałem żółtą naszywkę na czapce i na 
epoletach i otrzymałem stopień podcho- 
rążego, coś między podoficerem a feld- 
feblem. W spiskach liczyłem się, jako 
„Galopin-Adjutant*. 

Miałem śliczny lekki pałasik, kawa- 
leryjski rewolwer, ładownicę przez ra- 
mię, a oprócz, tego, kiedy wypadał dzień 
dyżuru, przez drugie ramię torbę z ma- 
pą i lunetę, przytym w torbie papier, 
atrament, pióro i ołówek. 

Jako mający srebrne рогіе-ерее, 
wchodziłem do dworów z oficerami na 
obiad, o ile ten we dworze wypadał, 
co się teraz nieraz zdarzało. Konia mia- 
łem dobrego i nader lekko noszącego, 
dbałem О niego więcej daleko, niż o 
siebie, według zdania dziadka Strzy« 
żowskiego: „koniowi złoto, a sobie 
błoto". 

W czasie dyżuru, starania nad ko- 
niem miał ordynans naczelnika. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Tomasz P. Bigg-Withers. 


Trzy lata w Paranie. 


(Dalszy ciąg.) 

Większość wolała iść piechoto raczej, 
niżeli trząść się w wozach bez sprę- 
żyn, jakkolwiek droga była pierwszo- 
rzędna, przynosząc zaszczyt inżenierom, 
którzy ją zaprojektowali i przeprowa- 
dzili poprzez te niedostępne góry. Na- 
leży żałować, że tak kosztowna droga, 
której dobry stan tak jest potrzebny*i 
ważny Фа całej prowincji, została za- 
niedbana į doprowadzona do ruiny, w 
jakiej znalazłem ją we dwa lata potym, 
ponownie tędy jadąc. Rozkradanie do- 
chodów z dwu rogatek nie byłaby do- 
puszczalne w żadnym innym kraju z 
wyjątkiem Brazylji. 

Pięć mil niedokończonej drogi dało 
nam przedsmak tego, z czym mieliśmy 
się później o wiele bliżej zapoznać, mia- 
nowicie z brazylijską drogą błotnistą, 
wyłożoną okrąglakami. Rzeczywistość 
była może nawet gorsza od wszystkich 
opisów tych dróg, jakie kiedykolwiek 
w życiu czytałem. Wyglądało zupełnie - 
tak, jak gdyby grube pnie drzewne 
zwalono w krótkich odstępach w po- 
przek nierównej ścieżki wypełniając miej- 
sca pomiędzy niemi gęstym błotem, Po 
tej haniebnej drodze konie wlokły się 
z trudem a wozy jęczały i stękały przez 
blisko trzy godziny. Jakim sposobem 


„wozy mogły wogóle wytrzymać іе szar- 


paninę było dla mnie wówczas i pozo- 
stanie na zawsze prawdziwą tajemnicą. 
Kilku leniwszych z naszego towarzys- 
twa, którzy do tej pory siedzieli wy- 
godnie na wozach, po kilku wstępnych 
podskokach nie czekali na dalszy ciąg, 
lecz powyskakiwali pospiesznie przekła- 
dając raczej unużanie nóg aż po kola- 
na w błocie nad tę piekielną jazdę.’ 
Zrozumieliśmy obecnie konieczność 
zaprzęgania aż pięciu koni do takich 
małych wózków, co nas do tej chwili 
jako dziwna dysproporcja zdumiewało. 
Zaczęliśmy się nawet zwolna dziwić, 
że jakieś słabsze od słoni zwierzęta 
były w możności uciągnąć tu wozy. 
Nakoniec wydostaliimy się z tego 
karkołomnego trzęsawiska; ja i jeszcze 
kilku innych z pierwszego oddziału po- 
zostaliśmy z zabranemi ze sobą euro- 
pejezykami poza wozami w obawie, aby 
nie zaszedł jaki nieszczęśliwy wypadek, 
i aby którykolwiek z naszych instru- 
mentów, zabranych z Апріјі, nie uległ 
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uszkodzeniu. Konie były niezmiernie 
wyczerpane, i wątpię, ezy byłyby wy- 
szły z tej opresji w dwa razy tak dłu- 
gim czasie bez pomocy, jakiej im usta- 
wicznie udzielaliśmy. 

Obecnie pospieszyliśmy dla dogonie- 
nia pozostałych pozwalając wozom po- 
suwać się wolniej. Od samego początku 
drapania się w górę pochyłość drogi 
wynosiła prawie stale stosunek 1:16, 
dzięki czemu znaleźliśmy się dosyć wy- 
soko ponad poziomem morza, a w mia- 
rę coraz dalszego wspinania się coraz 
ładniejsze widoki odsłaniały się poza 
nami. 

Z jednego szczególniej punktu, wznie- 
sionego na wysokość 2300 stóp, widok 
był wyjątkowo piękny. Pod nami cią- 
gnęła się rozległa płaszczyzna, której 
brzegiem posuwaliśmy się właśnie ra- 
no. Z dala widniała droga, wijąca się 
po równinie jak delikatna wstęga, Tam 
też bieliła się mała wioska S. João 
prawie tuż pod naszemi stopami; w 
pewnej oddali jasno i wyraźnie ryso- 
wały się domy samej Antoniny; a jesz- 
cze dalej na prawo okna domów w 
Paranugua błyszczały jak djamenty w 
promieniach zachodzącego słońca. Za- 
toka usiana wyspami i jaśniejącemi pla- 
mami żagli odbijała przepysznie na tle 
ogromnych ponurych szczytów górskich. 

Był to ostatni widok słonej wody, 
ktorego wielu z nas nie miało ponownie 
oglądać przed upływem dwuch długich, 
pełnych przygód lat. Ja sam ujrzałem 
znowu morze z tego samego miejsca 
w dwadzieścia siedem miesięcy później, 
chociaż już nie w towarzystwie które- 
gokolwiek z mych dotychczasowych to- 
warzyszy. Śmierć zarówno jak i różne 
inne przyczyny przerzedziły nasze sze- 
regi przedwcześnie; z pozostałej reszty 
zaś jedni przedzierali się jeszcze bo- 
hatersko przez gęstwiny leśne walcząc 
z niebezpieczeństwem i wszelkiego ro- 
dzaju trudnościami, których nie zdoła- 
ja należycie ocenić ci, co ich sami nie 
przeszli. 

Zaczynało się zciemniać nim zdoła- 
liśmy innych dogonić. Kiedyśmy jed- 
nakże zrównali się z niemi dowiedzie- 
liśmy się, że pozostaje nam jeszcze pół 
godziny mordęgi dla dojścia do szczy- 
tu przełęczy, gdzie wedle wyrażenia na- 
szego niemieckiego „tropeira* znajdo- 
wał się „hotel, 

Maszerowaliśmy prawie w milczeniu, 
byliśmy bowiem zarówno zmęczeni jak 
1 głodni, a kiedy nakoniec zamajaczy- 
ły pierwsze słabe błyski w ciemności 
zalegającej ponad głowami, oblicza na- 


sze rozjaśniły się bliską nadzieją do- 
brze zasłużonej kolacji i spoczynku. 
Tłom. W. Szukiewiez. (D. c. n.) 


Z Marechal Mallet. 


W drugiej polowie ubiegłego miesiąca od- 
byla się w Marechal Mallet instalacja kame- 


munieypalnej nowego municypium 5, Pe- - 


dro de Mallet. 

Jak wszystkim wiadomo, nowe to muni- 
cypium wykrojone zostalo z munieypium 8. 
Mateusza, i w sklad jego weszły obszary ko- 
lonji Rio Claro z głoównemi punktami Rio 
Claro, Dorizon i Marechal Mailet. To ostatnie 
zostało stolicą. 

W munieypium S. Pedro de Mallet pola 
i rusini mają olbrzymią wię. ść. Ludno: 
innych narodowości jest w znikomej шпі 
Gdyby polacy i rusini trochę więcej 
dha o wyzyskanie przysługujących im 
praw, to, prawdopodobnie, mogliby w tym 
munieypium wysławić do tysiąca wyborców. 
Obecnie liczba wyborców polaków i rusinow 
nie przekracza 400, ale i ta liczba wystarcza 
aby polakom i rusinom zapewnić bezwarun- 
kową większość. Przytym siły nasze są pod 
każdym względem znaczne, gdyż nie brak 
nam w Mallet wybitnych, energicznych i za- 
możnych jednostek, władających dobrze ję- 
zykiem urzędowym tak w mowie, jak w 
piśmie. 

W wyborach do kamery municypalnej, któ- 
re się odbyły w czerwcu r. b. wybrani zo- 
stali: na prefekta Jose Pompeu, na kama- 
rystów: Joaquim Estevan, Tolentino de A- 
breu, Affonso Machado (brazyljanie), Romu- 
ald Krzesimowski, Stanislaw Kwiatkowski 
(polacy), i Andrzej Zamocki (rusin). 

Jak widzimy, słowiańska większość bardzo 
uprzejmie ustąpiła innym obywatelom 4 miej- 
sca w zarządzie kamery. Jak suto została 
wynagrodzona zobaczymy dalej. 

W każdym municypjum oprócz zarządu ka- 
meralnego istnieje t. zw. directorio politico — 
komitet polityczny partji republikańskiej pa- 
rańskiej, gktóry właściwie rządzi wszystkim, 
gdyż będąc w łączności bezpośredniej i cią- 
glej z Centralnym Kumitetem partji republi- 
kańskiej parańskiej, która obecnie jest stron. 
nictwem rządzącym w Paranie, przedstawia 
urzędników do mianowania, ma wpływ na 
kandydatury poselskie, przeprowadza wybo- 
ту іа. 

Zdawałoby się więc, że w takim komitecie 
muszą być przedstawiciele większości, tej 
większości, która wybrała cały zarząd kame- 
ralny, a która przez utworzenie nowego mu- 
nicypjum obarczona została nowemi ciężara- 
mi. Tymczasem ku ogólnemu zdziwieniu а 
wbrew sprawiedliwości Komitet Centralny 
partji republikańsko-parańskiej zatwierdził ko- 
mitet polityczny w municypjum S Pedro de 
Mallet w następującym skladzie : Prezydent — 
Dr. Arthur Martins Franco, sekretarz finan- 
sów, stale mieszkający w Kurytybie, wicepre- 
zydent — Jose Pompeu — prefekt, czlonko- 
wie — Tolentino de Abreu — kamarysta, od 
jakich 2 lat mieszkający w Mallet, Joaquim 
Estevan — ¡prezydent kamery, Alffonso Ma- 
chado kamarysta, Moyzes Machado i José 


Azevedo Muller — kolektor — роһогса sta- 
nowy, mieszkający w Mallet od 3 lat. 

Niema żadnego polaka, ani rusina, ale zna- 
lazło się miejsce dla dygnitazza, stale prze- 
bywającego w Kurytybie, i drugiego odeń za- 
leżnega urzędnika. 

Jak nam donoszą z Marechal Mallet pomi- 
nięcie w komitecie polaków i rusinów spra- 
wiło na ludności bardzo złe wrażenie i wy- 
wołało. słuszne rozgoryczenie. 

»Kto właściwie, piszą nam, zaproponował 
taki a nie inny skład komitetu; gdyż tutajo 
żadnych wyborach nie słyszeliśmye, 

»Prawdopodobnie sami się przedstawilie. 

Podobny przypadek niesłychanego lekcewa- 
żenia większości, przypuszczać należy, będzie 
nauczką na przyszłość dla tej większości, któ- 
ra zanadto ufa, wierzy, a za mało pilnuje 
swoich interesów, Zresztą nia należy rzeczy 
uważać za straconą i nie należy bynajmniej 
zniechęcać się do udziału w życiu politycznym, 

Wyborcy polacy w munieypium Mallet do- 
brze pamiętają, że kiedy w swoim czasie na- 
rzucono im podkomitet polityczny w składzie 
niepożądanym, nie uznali go, zarządzili w 
maju w r. 1908 wybory do komitetu poli- 
tycznego i uzyskali w nowowybranym komi- 
tecie odpowiednie przedstawicielstwo, 

Prawdopodobnie wiedzą też o tym, że w 
swoim czasie istniały w Campo Largo dwa 
komitety polityczne jednej i tej samej partji 
republikańsko-parańskiej — torresystów i ma- 
sedystów (Torres i Macedo — szefowie dwóch 
grup). 

Wyjście więc łatwe z sytuacji, tylko trzeba 
trochę energji. Przysłowie łacińskie mówi : 
»qui tacet, consentire videtur< — »kto mil- 
czy, tem się zgadzac. 

О ile możemy wnosić z tego, co nam pi- 
szą 2 Marechal Mallet, polacy i rusini nie 
chcą już dłużej grać roli piątego kola u wo- 
zu. Wysoce lekceważący fakt pominięcia zu- 
pełnego w komitecie politycznym, musi ich 
skłonić do energiczniejszej obrony spólnych 
interesów. 


Z ŻYGIA ROSJI. 


Wysłany na „Petropawłowsk* a wła- 
ściwie do sztabu głównodowodzącego, 
namiestnika Aleksiejewa, Kirył często w 
czasie obiadów lub kolacji w jadalni 
oficerskiej przechwalał się przed swe- 
mi towarzyszami-oficerami opowiadając 
o różnych własnych i brata Borysa 
przygodach, o hulankach i wybrykach 
wesołego i rozpustnego życia. 

Młodzi oficerowie słuchali z zachwy- 
tem i zazdrością tych fanfaronad, pod- 
chlebiając W. Księciu. Nieraz zasiadał 
z niemi za stołem admirał Makarow i 
włedy-to między nim a Kiryłem nie- 
jednokrotnie zachodziły starcia i niepo- 
rozumienia, z powodu których Kirył 
później godzinami chodził zadąsany i 
gniewny. 


Adres Redakcji i administracji: 
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Qurityba, rua Ebano Pereira, Nr. 20. 
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Prenumetę przyjmuje w Kurytybie : 
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„Tam pan — Wielki Książę, a tu — 
podporucznik floty, którą ja dowo- 
42е“, — powiedział do Kiryła pewnego 
razu Makarow, gdy ten pozwolił sobie 
wobec niego na jakiś W. Książęcy nie- 
takt. 

„Gdy w tak fatalny dla „Petropaw- 
łowska* ranek eskadra wyszła w mo- 
rze, Kirył, jak wiadomo, znajdował się 
właśnie na pokładzie, Borys przebywał 
w jednym z fortów śledząc ruchy eska- 
dry przez lunetę; gdy statek admiral- 
ski podrzucony w górę straszliwym wy- 
buchem, nagle jakby się rozpadł na 
dwie połowy niknąc w chaosie wody, 
ognia, pary i czarnego dymu, Borys za- 
czął krzyczeć, rzucił lunetę i uciekł pie- 
520 z fortu nie wiedząc dokąd i po со. 
Dopędzono go i uproszono, aby wsiadł 
na konia. 

— „Do Rosji, do Rosji, wszystko 
stracone!“ — wołał do swej świty... i 
galopem pędził przez miasto ku stacji 
koleji. 

Straszna wieść o śmierci Makarowa 
i zatonięciu „Petropawłowska* biegła 
z ust do ust siejąc przerażenie. Na 
dworcu zastałem wielką ilość żandar- 
mów i żołnierzy broniących publiczno- 
ści dostępu do pociągu. 

Po peronie chodził, krzycząc i łając, 
młody oficer kawalerji, wytwornie u- 
brany, ezyściutki, z podkręconemi ko- 
kieteryjnie małemi wąsikami, z dźwię- 
<zącemi ostrogami — był to Borys. 

Włożywszy obie ręce w kieszenie, 
klął głośno ostatniemi słowami służbę 
kolejową, Хира} nogami i krzyczał. Prze- 
rażona służba kolejowa zgromadziła się 
"na uboczu; na drugim końcu peronu 
"stali spokojnie, gawedząc i paląc, to- 
warzysze Borysa, tacyż sami wymuska- 


„NIWA“ 


ni i wyelegantowani jak -on oficero- 
wie. 

— „То czort wie со!“ — krzyczał 
Borys — „ja chcę natychmiast jechać 
do Rosji, a tymczasem wy nie może- 
cie mi dać pociągu. Żądare niezwło- 
cznie pociągu !** — poczym nastąpił po- 
tok przekleństw nie da powtórzenia. 

„Wasza Wysokość“ —  tłomaczyli 
przerażeni W. Książęcym gniewem u- 
rzędnicy, przykładając drżące ręce do 
czapek — „my nic zrobić nie możemy; 
w tej chwili nie mamy ani jednej wol- 
nej lokomotywy do rozporządzenia, pro- 
szę poczekać choć pół godziny; pociąg 
będzie gotów. 

Lecz Borys się tym nie uspokoił. 

Tupał nogami, złościł się, klął, na- 
zywał wszystkich gałpanami, łotrami, 
zdrajeami, groził, pluł, nawet płakał i 
oświadczył, że puści się pieszo wzdłuż 
linji. Proszono go, by się raczył uspo- 
koić i chwilę zaczekać; ale on nie chciał 
nie słyszeć i poszedł. 

Służba kolejowa nie mogła się wstrzy- 
mać od uśmiechów widząc, jak to W. 
Książę pomaszerował po linji. „буна“ 
w zdumieniu ruszyła za nim w pew- 
nym oddaleniu. 

Nakoniec otrzymano na dworcu wia- 
domość telegraficzną, iż W. K. Kirył, 
którego uważano za straconego, żyje, 
gdyż został uratowany z topieli przez 
majtków, i jedzie powozem na dwo- 
rzec. Otrzymano też rozporządzenie 
przygotowania natychmiast pociągu, by 
wzruszonego wypadkiem Kiryła odwieżć 
do Łaojanu, a z tamtąd do Rosji. 

Pospieszono więc za Borysem, by mu 
zakomunikować tę wiadomość i prosić 
go, aby wrócił i pojechał pociągiem ra- 
zem z bratem. 

Borys nie nie mówiąc, zawrocił na 
miejscu i poszedł ku dworeowi. 

Znajdowałem się u wejścia do biura 
telegraficznego, gdy Borys klnąc wszedł 
tamże i zaczął przy mnie układać roz- 
paczliwą depeszę. 

Ja wysyłałem od siebie depeszę o 
zgubie „Petropawłowska” (depeszę, któ- 
rą w drodze zatrzymano i której z te- 
go powodu redakcja nigdy nie otrzy- 
mała.) 

Otóż mojej depeszy nie przyjmowa- 
no, czekając na depeszę Borysa, któ- 
ry się denerwował pisząc i przekre- 
ślając. 

Pisał on do cesarza mniej wiecej w 
te słowa: 

„Rosja stracona, Port-Artura stra- 
сопу, „Petropawłowsk* stracony, Ma- 
*karow zginął, brat zginął, ale uratowa- 


ny, wyciągnęli go z wody, ciężko ran- 
пу“. Poczym dodał jeszcze coś o zdraj- 
cach i pociągu. 

Z całą swą świtą Kirył był jakby na 
złej stopie i świta zawsłydzona stała 
na uboczu w milczeniu. 

Wszedł oficer z wiadomością, iż przy- 
wieziono rannego Kiryła... 

Borys zaczął walić pięściami w stół. 

— „Więc pociąg, dawać pociąg prę- 
dzej, łotry, albo ja was tu wszystkich...** 
z temi słowy wyszedł na peron nie o- 
kazując żadnej radości z powodu ura- 
towania brata, którego nieśli na ręku 
marynarze, 

Kirył był tak wystraszony, iż nawet. 
mówić nie mógł. Wniesiono go wprost 
do wagonu i położono do łóżka; ję- 
czał i płakał tylko z powadu wielkiego 
wstrząśnienia moralnego, ponieważ ra- 
nionym wcale nie był. 

Wyciągnęli go z topieli marynarze z 
narażeniem własnego życia, gdyż zna- 
lazłszy się w wodzie wołał: 

— „Ja jestem W. Księciem, wyra- 
tujcie mnie a dobrze wam zapłacę!“ 

Do pociągu przyszli oeiekający wodą, 
poparzeni, pobandarzowani majtkowie 
zapytując pokornie: 

„Czy Wasze Wysoko-rodie nie wie, 
gdzie tu W. Książe ) — Obiecał zapła- 
cić nam za uratowanie mu życia, chcie- 
libyśmy go więc zobaczyć, bo gdy od- 
jedzie, — zapomni...* 

Pociąg wciąż jeszcze stał na stacji. 
Kirył wciąż pisał nowe depesze. Z o- 
kien wagonów rozlegał się spór Najja- 
śniejszych braci, którzy tak niespodzia- 
nie wpadłi w tak niemiłe tarapaty. 

Na wszystkie strony leciały depesze 
Kiryła o tym, że ciężko ranny leży bez 
przytomności i t. p. 

Wynikiem tych depesz było, iż w 
Laojanie, Mukdenie i dalszych punktach 
na spotkanie pociągu W. Książąt wy- 
chodziły całe procesje oficerów sztabo- 
wych, by powitać „Najjaśniejszego bo- 
hatera“. Wygłaszano bardzo pochlebne 
mowy wyrażając zdumienie dła takiej 
odwagi, męstwa i hartu duszy W. Ks. 
uratowanego miłosierną ręką Boską na 
korzyść Rosji... 

Kirył 1 Borys, stojąc w oknach wa- 
gonów, wysłuchiwali tych wszystkich 
pochlebstw, przyjmując je jako nale- 
żny sobie hałd i dziękując jechali dalej. 

W dredze Kirył odzyskał kompletnie 
równowagę wskutek czego do Peters- 
burga przybył zdrów i wesół. Borys 


„zaś pozostał w Laojanie i z wielką gor- 


liwością zabrał się do swych bohater- 
skich czynności z chińczykami, do pi- 


„NTWAM 


jatyki, hulanek, skandali i orgji siejąc 
przerażenie w spokojnych wioskach 
„chińskich. 

Po wojnie Borys, który nie był ani 
razu w boju, otrzymał od swego uko- 
ronowanego kuzyna wyższą rangę i 
ordery. 


= 2 POLSKI. = 


Niezwykła uroczystość. 


(Dokończenie.) 

A oto opis tej sympatycznej uroczystości. 

Mżył deszczyk i. mgła kładła się ро polach, 
gdy wjeżdżaliśmy do Dzikowa między chalu- 
pami, przybranemi w pomokłe trochę chorą- 
<giewki. Zagroda Kurasia znajduje się nieco 
dalej od zamku. Ładny kawałek gruntu, z 
którego przy pracy będzie mógł powstać о- 
gród warzywny, a z części zwróconej do uli- 
«cy wykroi się i parcela budowlana, rzecz 
nie do pogardzenia przy przyszłym rozwoju 
Dzikowa. Na tym: domek drewniany, prosty, 
ale ładny w wymiarach, obejście gospodar- 
skie, trochę drzew owocowych posadzonych 
RR ganeczkiem, па którym puściło się już 

ikie wino. Spokój i cisza, w dali czernieją 
lasy 1 dwa wiatraki obracają skrzydła z wiel- 
kim namyslem 

Przed gankiem ustawiono małą estradę, 
stół i kilkadziesiąt krzesel Zebranych jest 
sporo osób, wśród nich; marszałek powiatu 
Zbigniew Horodyński, jeden z wybitnych na- 
„szych ziemian i działaczy krajowych, dalej 
ksiądz dziekan Rudnicki z Wiełowsi, którą 
Kuraś opuszcza, przesiedlając się do Dziko- 
wa, kilku jeszcze księży, dyrektor szkoly re- 
ialnej tarnobrzeskiej p. Sobiński, adwokat Su- 
rowiecki, którego niepożytej energji tyle za- 
wdzięcza Tarnobrzeg, i wielu, wielu innych. 

Włościan gromada, miasto prawie w kom- 
piecie inteligencji, obywatelstwo okoliczne. 

Bozlegają się pierwsze słowa modlitwy Ks, 
dziekan Rudnicki błogoslawi dom, obchodząc 
жо z pobożnemi dokola, a potym przemawia. 
Przypomina życie dziecięce poety-rolnika, je- 
жо trudy i nieszczęścia, powołanie i pieśń. 
Mówi szczerze i serdecznie, kończy błoposła- 
wieństwem biskupim, jakie nadeslal Кз. bi- 
skup tarnowski, Pelczar. Na estradę wstę- 
pują kolejno : Zbigniew Horodyński imieniem 
powiatu, któremu marszałkuje ; Zdzisław Tar- 
owski, który, jako właścicieł Dzikowa, pro- 
stemi a ciepłemi sławy życzy nowemu mie- 


szkańcowi szczęścia w siedzibie, jaką mu 
„stworzyli rodacy. Imieniem Wielawsi, którą 
Kuraś opuszcza, przemawia włościanin Wryk; 


imieniem rolników dzikowskich wójt Słomka, 
postać niezwykle charakterystycza, sędziwy 
-a czerstwy chłop, któremu nad gtową prze- 
waliła się cala historja Galicji z ostatnich lat 
sześćdziesięciu. Słomka ujął ją w pamiętniki, 
która teraz sa sensacją bez mała, tyle w nich 
„uczególów ciekawych z dziejów kraju, po- 
Gząwszy od rabacji roku 1846 i absolutyzmu 

ów niemieckich, aż do dzisiejszej auto- 
momji i polskości. 


Nakoniec zabral glos sekretarz komitetu, p. 
Kolasiński, którego energji i wytrwałości bo- 
Ча] czy nie najwięcej zawdzięcza zagroda Ku- 
rasiowa. Wprawdzie Stanisław i Zdzisław 
Tarnowscy, oraz E. Swoboda polożyli hajnie 
podstawy materjaine, leez cułość mogla zejść 
się dopiera przy takiej energji, jaką rozwi- 
паї sekretarz, rad dziś ze swego dzieła. 

Р. Kolasiński odczytuje podziękowanie Ku- 
rasia, bo ten musi być milczącym świadkiem 
uroczystości. Widok żałosny bez mała, ten 
pokaźny człowiek w czarnej czamarce, o twa- 
rzy energicznej i tlącym się aku — milczący 
i nieruchomy wobec słów serdecznych, któ- 
rych nie slyszy i na które nie może odpo- 
wiedzieć, choć mu serce bije i promienieje 
dusza. Odpowiedź jego pelna godności i 
szczera : dziękuje rodakom, przyrzeka praco- 


wać jak będzie mógł najlepiej, aby się od- 
wdzięczyć. 
Na zaksńczenie warto przytoczyć piękny 


wiersz chłopa-poety, który i nas czegoś do- 
brego nauczyć może. 


Dalej mlodzi prz 
Brać na barki 2 
I otuchy pełni śmiełe 

Z światłem wiedzy idźmy w lud! 


Świat otwarty jest przed nami, 
W świecie wiele różnych dróg, 
Lecz nie pójdziem ma 

Prostej ścieżce szczęści 


Gdy pójdziemy jedną drogą, 
boku, w dłoni dloń, 

ly nas nie zmogą, 

— pierwsza naszą broń! 


Ptak dalekiej się nie boi 
Drogi; ponad tonie raórz 
Smiało leci ku ostoi, 
Urągając rykom burz, 


Dalej mlodzi — ku celowi! 
Brać na barki ia trud, 
Swiatlo wiedzy nieść ludowi, 
Z poniżenia dźwigać lad! 
Włodzimierz Łada, 


Dłaczego się Niemcy łatwo polonizują ? 


Przed kilka tygodniami ukazał się na szpał- 
tach berlińskiej „Deutsche Zeitung", a na- 
stępnie przedrukowany został przez „Leipzi= 
ger Nueste Nachrichten“ artykuł w tormie 
listu niemieckiego kolonisty z »kresów wscho- 
dnich«, który »ubolewał« z powodu »licznych 
strat«, jakie ponosil da niedawna żywiol nie- 
miecki 2 tamtych stron wskutek silnie rozwi- 
niętej agitacji polonizacyjnej wśród koloni= 
stów niemieckich. W artykule tym pisano, 
że polacy z »wyszukaną uprzejmością< obcho- 
dzili się z młodzieżą niemiecką, odciągali ją 
od towarzystw niemieckich i wciągali da 
swoich rodzin, gdzie »wpadałac w nastawione 
na nią >sidła«, żęniąc się z osobami polskie- 
go pochodzenia i przez ta zatracając swą 
„narodowośce, a często zmieniając wyznanie. 
Ztąd stwierdza ze »smutkieme „Deutsche Zei- 
tung“, powstało tylu nie przynoszących Va- 
terlandowi zaszczytu renegatów niemieckich, 
te cale zastępy polskich Malłerów, Szuleów 


i Biedermanów, którzy, oprócz nazwiska nie- 
mieckiego, nie mają obecnie w sobie ani 
żdźbla niemieckości.. 

Tyle »artykułc berlińskiej „Deutsche Ztg.“ 
z przed kilkn tygodni. W odpowiedzi na nie- 
go, zabrał obecnie w „Leipz. Neueste Nach- 
richten“ głos jeden z tych »renegatów« nie- 
mieckich, polak, niejaki Walter Bergmann, 
pisząc ku ubolewaniu tego pisma i z »ubo- 
łewanieme przez nie w Nr. 252 zamieszczo- 
ny, jako ciekawy, a nawet cenny dokument, 
list, który wyjaśnia, dlaczego niemcy tak la- 
two się pelonizują. List ten w dosłownym , 
tlomaczeniu brzmi, jak następuje : 

»Szanowna Redakcja podała w ubiegłym 
tygodniu artykul, w którym sławiono gościn- 
ność polską, i to zupełnie słusznie! Autor 
tego artykułu jednak nie był tak zbytnio zbu- 
dowany przez wspomnianego tam ni=mca, 
który przez małżeństwo z polką porzucił swe 
niemieckie poglądy i swoje wyznanie ewan- 
gelich Kto pozna niemiecką i polską u- 
przejmość, ten nie będzie nigdy potępia po- 
laków, tak, jak to, niestety, często się zda- 
rzą. Niemiec ten stał się przez to (malżeń- 
stwo z polka) liwym 1, aczkolwiek sam 
bylem dawniej dobrym niemcem, nie mogę 
mu poczytywać za zle tego, że wśród rodzi- 
ny swojej uprawia kuli połskości, (jak n. p. 
zarzucane mu przez redakcję „О, Ztg.“i „L. 
N. Nachr,“ śpiewy polskie). 

Pragnąłbym tutaj nie omieszkać podać po- 
wody, dla których stalem się polakiem, a 
króre może wystarczą na potwierdzenie slu- 
szności wyżej powiedzianego. 

Z zawodu jestem kupcem. Do 98-ро roku 
życia zdołałem oszczędzi zarobku mego 
na stanowisku zależnym 10,000 marek. Przy- 
puszczalem, że w takich warunkach będę w 
możności wprowadzić w dom mój, jako 20- 
nę, dobrze wyposażone dziewczę niemieckie, 
Obracałem się w lepszych i średnio zamo- 
źnych sferach niemieckich. Jakież z nich wy- 
nioslem doświadczenie + Gdym prosił o rękę 
córki którego z niemców z tych sfer, pierw- 
szym pytaniem »tatuńcia« lub »mateczki« jej 
było: »Czy pan jest oficerem, albo nauczy- 
cielem, albo innym jakim lepszym wyższym 
urzędnikiem 2“ Ponieważ zaś ja, nieborak, nie 
byłem tym wszystkim, a w dodatku pocho- 
dzilem z niezamożnej, aczkolwiek lepszej ro- 
dziny, przeto konkury moje w dziewięciu 
przypadkach uwieńczone byly »koszamie, 
Miałem więc ich dosyć i postanowiłem pozo- 
stać »starym kawalereme. Los chciał jednak, 
aby była inaczej, Pojechałem йа Inowrocła- 
wia. Tutaj wprowadzona mię do towarzystwa 
polskiego lepszej stery i w niespelna trzy 
kwartaly po przybyciu do Inowiocławia, by- 
łem po słowie z polką. 

Nie było tu tego, com przeżywał w sferach 
niemieckich i, dlatego z lekkim sercem zkwi- 
tawalem z niemieckich przekonań i z wyzna- 
nia ewangelickiego. W posagu od teścia o- 
trzymałem 1,200 mórg gruntu, który powię- 
kszyłem da 2,100 mórg ziemi, wykupionej z 
rąk niemieckich i majątek ten zapisalem tył- 
ko dla polskich moich sdadkobierców. Szczęś- 
cia, które mi sprzyjalo, doznali również czte- 
rej inui przyjaciele moi, uważający się да- 
wniej za niemców. Po ożenieniu się utrzy- 
mywałem z nimi dawniejsze stosunki przyja- 
cielskie i doprowadziłem do tego, że obecnie 
są oni energicznymi obrońcami praw polsko- 
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ści. Zawsze stawiam za przykład siebie wszys- 
tkim nieżonatym niemcom i niemkom, z 
prawdziwą przyjemnością opowiadając im o 
moich »konkurache i zalecając gorąco wstę- 
powanie w moje ślady. Da klubu naszego 
należy 36 rodzin, małżeństw mieszanych nie- 
miecko-polskich. 

Wszystko to brzmi bardzo smutrie, lecz 
wszystko to dzieje się wskutek niemieckiej 
zarozumiałości stanowej (Standesdunkelei) i 
ciasnych ich poglądów (Bornierheit). Smutna 
cecha charakterystyczna »Mittelstanda< nie- 
mieckiego ! 

Zalączam prawdziwie polskie pozdrowienie 
i polecam się uniżenie wzgłędom Szanownej 
Redakcji, 

Walter Bergmann. « 

List ten, oczywiście, nie sprawił przyje- 
mności lipskiemu organowi hakaty i dlatego, 
umieszczając go, redakcja ро przełamania 
»wstrętuc swego do osoby jego cynicznego « 
autora, niewdzięcznego syna Vaterlanda i nie- 
mieckości, dodała własny »komentarze; w któ- 
rym potępia »renegałac i jego »agitację« po- 
lonizacyjną, nawołując do gorętszej walki z 
panoszącym się butnie żywiołem polskim na 
t. zw. »kresach wschodnich« Niemiec i Au- 
strji, t. į. w Poznańskiem i w Galicji. 


PRZEGLĄD POLITYGZIY, 


Dnia 18 b. m. został ostatecznie pod- 
pisany przez pełnomocników Turcji i 
Włoch pokój włosko-turecki. 

Jak się można było spodziewać, Wło- 
chy wyzyskały trudne położenie Turcji 
i otrzymały bardzo prędko to wszystko, 
о co dotychczas niezbyt skutecznie od 
tylu miesięcy walczyły. 

Naród włoski, któremu wojna ta już 
ciążyć zaczynała, z radością przyjął wia- 
domość o zawarciu pokoju. 

Na mocy układu lozańskiego (od mia- 
sta Lozanny w Szwajcarji) Turcja u- 
dziela Trypolisowi zupełnej autonomii, 
wobec czego Włochy mogą bez prze- 
szkód wcielić ten kraj do swych posia- 
dłości, zaś przyczynią się same do 
spłacania długów Turcji roczną kwotą 
2 miljonòw frk. Jednocześnie z podpi- 
saniem pokoju ustują kroki nieprzyja- 
cielskie, wojska tureckie wracają do 
Turcji, a włoskie mają opuścić zajęte 
przez się wyspy na morzu egejskiem, 
które to wyspy powracają pod władzę 
Turcji. 

Uzyskawszy swobodę ruchów, Turcja 
z niebywałą euergją przystąpiła do sku- 
piania wojsk w pobliżu granie Bułgarji, 
Serbji, Czarnogóry i Grecji i, kładąc 
kres niepewności, pierwsza wydała woj- 
nę Serbji i Bułgarji. 


Ostatecznie w chwili obecnej wojna 
pomiędzy zjednoczonemi państwami bal- 


kańskimi (z wyjątkiem Rumunii) toczy 
się z całą zaciekłością. 

Okręty wojenne Grecji blokują wy- 
brzeża tureckie na morzu adrjatyckim, 
turcy zaś bombardują miasta bułgar- 
skie leżące nad morzem Czarnym, głó- 
wnie zaś Warnę, w pobliżu której nie- 
gdyś zginął w walce z turkami król 
polski Władysław Warneńczyk. 

Pomiędzy czarnogórcami i serbami z 
jednej strony oraz turkami z drugiej 
toczą się nieustanne walki, w których 
raz jednym, to znów drugim los sprzy- 
ja. Charakterystyczna, że depesze z 
Cetynji lub Belgradu mówią o powo- 
dzeniu serbów i czarnogórców, depesze 
z Konstantynopola donoszą o zwycię- 
stwach wojsk tureckich. W każdym ra- 
zie muszą to być potyczki drobniejsze 
przednich straży lub mniejszych oddzia- 
łów, których powodzenie lub porażki 
nie wpłyną wogóle na wynik wojny. 
Dopiero zetknięcie się większych mas 
może coś zdecydować. 

Ostatnie telegramy donoszą, że ocze- 
kiwana jest wielka bitwa w pobliżu 
Adrjanopola, a więc na terytorjum tu- 
reckim pomiędzy zjednoczonemi siłami 
bułgarów i serbów i wojskami turecki- 
mi, w której jakoby przewaga liczebna 
jest po stronie słowian. Wynik takiej 
bitwy może dużo zaważyć na szali wy- 
padków, łączących się z szaloną szyb- 
kością. 

Mocarstwa , europejskie pośpiesznie 
jedno za drugim przyznały układ tu- 
recko-włoski i z niepokojem obserwują 
rozwijający się dramat bałkański. 

Rumunja mobilizuje trzy korpusy 
wojska, Austrja i Rosja prawdopodo- 
bnie już są w zupełnym pogotowiu wo- 
јеппут. Stosunki pomiędzy dwoma o- 
statnimi państwami nie muszą być zbyt 
serdeczne, jeżeli, jak donosi „Czas* 
krakowski, podniecony tłum (czarnej so- 
tni prawdopodobnie przyp. red.) wtar- 
gnął w Kijowie do konsulatu austrja- 
ckiego, zniszczył herb i spalił flagę au- 
strjacką. 

Anglja ogłosiła swą neutralność w 
zatargu bałkańskim. 

W Stanach Zjednoczonych agitacja 
przedwyborcza do tego stopnia podnie- 
ciła namiętności, że Roosevelt, kandy- 
dat na prezydenta, stał się ofiarą: za- 
machu, otrzymawszy postrzał w ramię. 
Poddawszy się operacji, podczas któ- 
rej kuli nie znaleziono i nie wyjęto, 
nie zrażony tym wypadkiem Roosevelt 
pojechał na zebranie polityczne i w 
obliczu wielotysięcznych umów wygło- 
sił kilkogodzinną mowę. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Wyprawa pułku policji stanowej па 
południe w celu osaczenia bandy, któ- 
ra wtargnęła z S. Cathariny na tery- 
torjum parańskie, zakończyła się tra- 
gicznie. 

Przestano już zupełnie mówić o nie- 
szkodliwym i niesłusznie posądzanym 
dziwaku-proroku Joao Mariji, bardziej 
niebezpieczny Jose Maria gdzieś prze- 
padł, wypłynął nagle niejaki Miguel 
Fragoso, który w miejscowości Irany o 
piętnaście mil na południe od Palmas. 
położonej, pomiędzy rzekami Chapeco- 
sinho, Jacutingą i Uruguajem urządził 
zasadzkę na wysunięty za daleko na 
południe mały oddziałek policji stano- 
wej. Ta straż przednia, złożona z 50: 
piechurów i 20 kawalerzystów i jedne- 
go karabinu maszynowego, z sześciu 
oficerami, pod dowództwem pułkowni- 
ka policji stanowej Joao Gualberto, o- 
toczona przez łotrzyków Fragosa w 
ilości 500 dobrze uzbrojonych ludzi zo- 
stała zupełnie zniesiona. Dotychczas 
wiadomo, że zginęli pulkownik João 
Gualberto, podporucznicy Libindo i Sar- 
mento i prawie wszyscy żołnierze. Nie 
wiadomo, co się stało z kapitanem Mi- 
randą i porucznikiem Julio Xavier. Ро-: 
rucznik Busse i podporucznik Guima- 
raes jakoby się wyratowali, ale dotych- 
czas nie wrócili do Palmas. 

Działo maszynowe, karabiny, amu- 
nicja, wszystko to wpadło w ręce opry- 
szków. Wiadomości skąpo dochodzące: 
z miejsca wypadków nie nie mówią,. 
czy ciała poległych zostały wyrwane z. 
rąk napastników, czy też pozostają na 
miejscu potyczki. 

Rozumie się, że podobnie tragiczne 
rozwiązanie sprawy, która zaczynała już 
bawić opinię publiczną, wzburzyło bar= 
dzo społeczeństwa parańskie. Zewsząd 
nadchodzą zgłoszenia zupełnej solidar-- 
ności z rządem krajowym oraz goto- 
wość do jak najdalej idących ofiar. Pre- 
zydent stanu wykazał w danym wy- 
padku niezwykłą energję i hart ducha,. 

Nakazał mobilizację całej policji sta- 
nowej, ściągając małe jej oddziałki roz- 
lokowane po różnych miejscowościach. 
Jednocześnie zarządał pomocy rządu 
związkowego. Prócz tego przyjęto ро- 
тос 200 uzbrojonych ludzi, z jaką о- 
fiarował się znany pułkownik Fabricio.. 

Dowództwo nad całą siłą zbrojną 
policji stanowej na miejscu wypadków 
objął major Reys Barros. W Palmas, 
Хапхеге potworzyły się bataljony o- 
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<hotników. W Kurytybie stanął w pogo- 
towiu bataljon ochotników Rio Branco, 
«czekając tylko rozkazu wyruszenia. 

Rząd związkowy nakazał wysłanie 
%6-go pułku piechoty z Kurytyby i -go 
z Ponta Grossy pod ogólnym dowódz- 
twem pułkownika Basilio Pyrro. 

Dnia 24 b. m. wyruszy więc 800 żoł- 
nierzy piechoty związkowej i stukilkn- 
"dziesięciu żołnierzy policji stanowej do 
Irany, aby osaczyć i znieść bandę 
Fragosa. 

Nie ulega wątpliwości, że się to im 
uda. Katastrofa w Irany wzbudziła о- 
gólny żal w społeczeństwie parańskim. 

W żalu tym i my polacy parańscy 
serdeczny udział bierzemy, tymbardziej, 
2е wśród poległych nie brak zapewnie 
i naszych rodaków, których, jak wia- 
«domo, znajduje się sporo w szeregach 
policji stanowej. 


Odpowiedzi od Sledakcji. 


Р. Bolesławowi z Św, Mateusza. — Dzię- 
kujemy za list, zawierający dużo słu- 
sznych i poczciwych myśli. Nie może- 
my się jednak zgodzić na to, że po- 
trzebny jest w Św. Mateuszu klub pol- 
ski, Przecież, 0 ile nam wiadomo, istnie- 
je w Mateuszu tow. im. Kaz. Puław- 
skiego, które ma własny dam. Po co 
tworzyć nowe t-wo, jeżeli dawne pro- 
wadzą żywot suchotniczy ? Czy nie le- 
piej ożywić je i zbudzić ze snu, w ja- 
kim jest pogrążone. 

Wszyscy polacy z kol. Św. Mateusza 
powinni się skupić w tym towarzystwie 
i tam znależć czas i miejsce dla poży- 
tecznej nauki i dla godziwej zabawy. 
„Jeżeli nie chcemy się stać pośmiewi- 
skiem obcych, zrzućmy pychę z serca, 
przebaczmy sobie wzajemne urazy i 
zgodnie stańmy do pracy nad zapewnie- 
niem lepszej przyszłości. Jesteśmy pe- 
wni, że polacy z Mateusza pod tym 
względem posłużą nam wszystkim za 
wzór do naśladowania. 

Р. Ign. Walkowskiemu w Arauktrji. — 
Pomimo najszczerszych chęci żadnej po- 
mocy udzielić nie możemy, bo ściąga- 
nie nałeżności nie należy do obowiąz- 
ków pisma. Radzimy udać się w tym 
wypadku do sądu. 


Р. Franciszek Kłos ma w Redakcji 
„do odebrania list od Stanisława Ślebo- 
dy z Cruz Machado. 


Pol. T-wo „Oświata“ w Ponta Grossie 


Poszukuje rutynowanego 


NAUCZYCIELA-POLAKRA 
władającego poprawnie językiem portugalskim. 


Posada do objęcia z dniem 1-go Stycznia 1913 roku. 
Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 


Adres dła zgloszeń piśmiennych : 


SOCIEDADE POLACA „OŚWIATA” 
em Ponta Grossa gaixa postal 90, 
lub Redakcja „NIWY“, 


? | 
Zapytanie Odpowiedź 


Z dniem 15 października b. r. zostało otworzone w Kuritybie 
przy PRACA OSORIO Nr. 16. 


„BIURO INFORMACIJI | POS. 


DLA 


Pracodawców i szukających pracy we wszystkich rodzajach zajęć jako to: 
w handlu, rzemiośle, służbie domowej, i t. d. 


Dla kupna i sprzedaży domów, sklepów (wend), placów budowlanych, lo- 
tów, szakrów, fazend, mebli, i wszelkich innych przedmiotów. 


Dla wynajmu mieszkań i t. d. 


Pośrednictwo przy zawarciu związków małżeńskich. 
ostatniego najściślejsza dyskrecja). 


(Go się tyczy tego 


SUMIENNA I SZYBKA OBSŁUGA! 


Z biurem :nożna się porozumiewać ustnie i piśmiennie w języku portu- 
galskim, niemieckim, polskim i ruskim. 


Biuro otwarte od 7—12 przed południem i od 2—6 po południu w dni 
powszednie. 


»=Ba+ Postęp nie zna zastoju kroczy naprzód! +=9- 


We wszystkich kulturalnych krajach tak starego jak i nowego świata istnieją już od 
dawna prawie w każdym mieście i miasteczku takie biura i ludność uważa je za niezbędne, 
a posługując się niemi oszczędza czas i pieniądze ! 


_ , Korzystajmy przeta i my z tej sposobności i kto tylko potrzebuje jakiej informacji 
niech udaje się do wyżej wspomnianego biura! 


Zarząd. 
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Szybka, wygodna i tania komunikacja pomiędzy Brazylją а Eu- 
ropą. Wszelkich wyjaśnień udziela główny przedstawiciel w Santosie 
ROMBAUER, jakoteż WIKTOR STACHOŃ, Coriliba — Parana —- 
Brazil. Rua Commendador Araujo, Nr. 2. 
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Bilet trzeciej klasy z portu Santos do którejkolwiek miejsco- 
wości w całej Austrji albo Rosji, a wiec cała podróż morzem i lądem, 
okrętem i koleją, kosztuje tylko Rs. 958000. 


Wychodzą z Santos : Przybywają da Tryjestu 
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OGEANIA T paii rnika OCEANIA 21. pażdziernika 

Francesca 16. Francesca 8. listopada 

К. FRANZ JOSEF І, 90. К. FRANZ JOSEFI. 5. 

Columbia 13. listopada Columbia 6. grudnia 

Sotia Hohenberg 27. - Sofia Hohenberg 30. a 

Atlanta. 11. grudnia Atlanta 3. stycznia 

ARGENTINA 19. > ARGENTINA 8. 

Francesca 8. stycznia Francesca 31. 

LAURA 16. . LAURA 5. lutego. 
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ШКТОВ $ > Жріека Garrano $ Ferreira 
ghe OORITIBA — PARANA — BRAZIL $F jo Kur у 1 y ba У 
кила ара Ж ul. Marechal Deodoro Nr, 34. {х 
* 
Jedyny, najtanszy i najlepszy skleppolski w Kurytybie po- 4. zaopatrzona we wszelkie środki lecznicze, załatwia 
$ PA A 9 Фб тесеру о każdej porze dnia i nocy, wyrabia i poleca 
leca: towary łokciowe, bieliznę białą męską i damską, х PEITÓRAL PARANAENSE, stosowany w kaszlu, astmie, 
obuwie z najlepszej fabryki krajowej. kapelusze filcowe РЇ тенсе, oskrzeli oraz innych chorobach płuc. — Flasska 
i slomkowe, krawaty, шуфіа, perfumy. = ; Марузғаё można w każdej aptece. 
ЫКЫ» 


HASŁA „NIWY“, иг 


Kupą, bracie йа? do celu | 


з $. Kossobudzk 


przyjmuje od 1. do 4. po poł, 
w aptece Carrano przy ulicy 
Marechal Deodoro Nr. 34. 


Mieszkanie — ul. Ebano Pereira 
Nr. 20. Telefon 243. 


ACEI Robert Mikoszewski. 


Sam ше zdziałasz, zdziała wielu 
Dla dobra Indzkości. 
GABINET DENYSTYCZNY. 
Przyjęcia od 9. godz, rano do 4, pop. 
‚ 


Dał nam los pochodnię w ręce, 
Co się polską duszą zwie, 

Czy w weselu, czy też w шеве, 
Światło nam Sżywcze śle. 
Dbajmy by nie zgasła, 

То są „Niwy“ hasła. 


Plac Osorio Nr. 1. 
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